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Przyszły Król sceny 
Gościnny spektakl Teatru im. Juliusza Osterwy 

W Teatrze Polskim lubelscy wysoko ocenia młodego aktora 
kt t · B' " Ignacy Gogolewski (grają razem a orzy zaprezen U Ją „ i esy w „Dziadach"), przewidując, iż bę-

Dostojewskiego. Rolę dzie on niebawem jednym z pierw-
Stawrogina gra Jacek Król, szych aktorów Rzeczypospolitej. 

Jacek Król "kwituje tę ocenę 
kden z najbardziej obiecują- uśmiechem. Sceniczne sukcesy 
cych młodych aktorów. przypisuje szczęściu. Rola Stawro

gina to dla niego niezwykle ważne 
wyzwanie, gdyż pracując nad nią, 
musiał zmierzyć się z mitami, jaki
mi obrosły wcześniejsze wielkie wy
konania, choćby kreacja Jana No
wickiego ze słynnej inscenizacji An
drzeja Wajdy w Starym Teatrze. 

Król, który ukończył wydział ak
torski krakowskiej PWST 

w 1998 roku i przeszedł warsztaty 
aktorskie w Petersburgu i Kolonii, 
ma już na swoim koncie kilka zna
czących ról teatralnych. Związany 
od dwóch lat z lubelską sceną, gra 
tam w jednym sezonie Gustawa
-Konrada w „Dziadach" (za rolę tę 
otrzymał I nagrodę na ubie~orocz
nym Festiwalu Klasyki Polskiej 
w Opolu), Chlestakowa w „Rewizo
rze", Stawrogina w „Biesach" i Fio
ra w „Operetce", której premiera 
odbyła się' kil'lfu dni 1t&hft.nBar~ŻÓ' 

- Przygotowując tę postać, mu
siałem sobie odpowiedzieć na wiele 
niełatwych pytań, przede wszyst
kim, jak to się dzieje, że Stawrogin, 
człowiek, który ma pieniądze, ko
biety, przyjaciół, decyduje się popeł
nić samobójstwo. Mam nadzieję, że 
udało mi się jego pqstępowal}lie 
W jakimś SfopriiU ~łuihaczyć! 0 1 I 

„Biesy" w inscenizacji Krzysz
tofa Babickiego to nie tylko opo
wieść o mrocznej i przepastnej du
szy rosyjskiej, ale i o wciąż pociąga
jącym fenomenie zła i niebezpie
czeństwie, jakie niesie ucieczka 
w anarchię. Przekonamy się o tym 
już w pląte!Ł I • JN'ć I 


